
MONITOR
Na Rok Paniki 1782.

Num: XI.

Dnia 6  Lutego.

Credebant hoc grande nefas c? morte 
piandum.

Si invenis vetulo non afurexerat - - 
ffiiv. Sat. J U L  54.
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N ie  widzę więkfzego pod floń- 
cem bezprawia nad złe za ­

życie rozum uj z tym  wfzyitkim 
L  nay-



naypowfzechnieyfze ieft. Ledwo 
fię taki znaydzie, któregoby nie 
bardziey obchodziło bydź rozum ­
nym niżeli podściwym. Winniś­
my takową zarazę M axym om  nie- 
rozfądnym mniemanych mędrków, 
i ślepemu naśladowaniu re f / ty  
rodzaiu ludzkiego. Z tąd ieden 
moy Przyiaciel nie obwiiaiicy 
rzecz w bawełnę, mniey w praw­
dzie przyftoynie, nie nader iednak 
nie fprawiedliwie powiedziały i i  
częfto rozumnych trzebaby i fromo- 
tnie zgładzić z świata. T a k  da­
lece, powiadał, we wfzyltkich rze ­
czach wykwintnie fobie poftępuią, 
iź nie wftydzą fię nakoniec iść prze­
ciw światła zdrowego rozumu, i 
tak fię fami omamiaią, iż na wzor 
n a y ro z -viozleyfzych tracą wftręt 
od rzeczy przeciwnych Cnocie i 
rozumowi. Jeżeli fię tym  fpofo-

bem



hem podnieść nad innych pragną, 
niech podpadaią rowney wyftęp- 
kowi zelży wości, i ukarani zofta- 
na nadzwyczaynym  fpofobem. 
Monftrum w przyrodzeniu, rozum  
bez Cnoty, i choć rzecz prawie 
powfzechna, nie mniey iednak 
przeciw naturze. Przywdzialiś­
my, źe tak rzekę, wytworność 
z łe m u ; a przywiązana do prawey 
i ftaro-pollkiey' podściwości iako- 
waś, proftoty i niezgrabności od­
raża, tak dalece umyfly trw oży, 
iż hydź Cnotliwym, ledwo podo­
bne do wykonania rzemiofio ieft.

Ja  który idąc za powodem fu- 
mnienia moiego, dziwakiem bydź 
mufzę , wfzyftkich tych modnie 
przyftoynych nayfzkodliwfzych ro- 
dzaiem towarzyftwu ludzkiemu 
fadzę.



Moia M axym a ieft, iź po- 
wierzchność z urnyftem rrafzyrn 
zgadzać Oę m a j  iź nie uymuiąc 
nic grzeczności, to nawet co frafz- 
kami nazyw am y, do powfze? 
chnego ćobra zmierzać rnufi; więk- 
fzey z ś v ag i  akcye, zawfze 
z ro zu m em , obyczaynością iR ęr  
ligią zgadzać fię powinny.

Gdy tak źwawie Przyiaciel 
moy mówił, pofirzegł nieiakie we 
n nie zadziwienie, opłonąwfzy za 
tym , tak daley rzecz prowadził. 
W  tym  co mówię; to  tylko wy- 
raz :ć chcę, iź opufzczać obycza­
j e ,  a ftarać fię iedynie o polor 
r o z u m u , ieft d e fek t , którego u-r 
fprawiedliwić nie podobna. Z tąd  
ro z u m , który żądzy nafzych 
rządcą bydź powinien, od n ich , 
rządzonym bywa, chociaż lię
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jo- zaś rzecz zdaie przeciwną , pra-
,tn v  dziwa iednak ieft, iź człowiek
iąc rozumny nie zawzdy podsciwym
fz- nazwać fię może. Nie partyku­
le. In  ni tylko ludzie wpadaią w ta-
-k- ki błąd , częftokroć Narody całe
ze ty m grze fzą , i niewiem iezeli-
k6r byśmy po uważnym roztizaśnie-

niu nie znaleźli, iako naywytwor- 
nieyfze wieki, naymniey w Cno- 

iel ty  obfitowały. Nierząd takowy
re  pochodzi z tego, iź zbyt poryw-
za czo rozum czujemy, nie roztrzą-
ił. fnąwfzy wprzód na co , i iakim
y- fpofobem zażyty bywa. Kto pi-
a- f z e , niech pożytku czytaiących,
or nie włafney chluby fzuka ; kto
u- dla Oyczyzny pracuie, niech zy-
Ld fków twoich nie pragnie , niech
:h iedna płeć wftydem i tkromno-
i , ścią , druga fzczerą uprzeymp-r
ię śęią kompanie, nafze zdobią; w ten

czas



czas dopiero poznamy dofkonale, 
na czym prawdziwa przy Hojność 
zawifla.

P rz y  coraz więkfzym oświe­
ceniu, Naród nafz zrzuci! z fie- 
bie przywary dzikiego grubiiań- 
ftwa, i iednym z naypolorowniey- 
fzycb fię liczy; ale zbytnia chci­
wość pokazania fię grzecznemi i 
modne mi przytkania częftokroć 
ro z u m , a czafeni i Religią.

W dobrym rzeczy porządku 
niby za przyftoyne uchodzić nie 
powinno, nad to ,  co z iftności 
takim ieft. Ufzanowanie ftarfzych 
zafadza iię , źe tak rzekę, na 
przyrodzonym inftynkeie, z tym  
wfzyftkim u nafzych grzecznych
obowiązek tak 'wielki w zanied-__
baniu i ochvdzie? Umyślniem to



nap om knął, abym zakończył u- 
wagi moie Riftoryą dzielnie pro- 
buiąca, iż nie zawfze polor N a­
rodu Cnocie i podściwości towa- 
rzyfzy.

W  Athenach pod czas igrzyfk 
publicznych Starzec ieden tak  
fię fpoźnił, iż zaiieść nie mógł 
mieyfca fobie należytego. N ie ­
którzy z Młodzieży widząc nie- 
fpokoyność, w ktorey zoftuwał, 
przyzwali go do fiebie, ale kie­
dy z wielką uńlnością do nich 
fię przebrał, tak. ciafno Siedzących 
zaftał, iż żadnym fpofobem miey­
fca mu uczynić nie było można. 
Rad nie rad ftać przed niemi mu- 
fzą y dogodził ich zamyflom, gdy 
fię ftał celem powfz/ichnego śmie­
chu i urągania. Były w  podo­
bnych widowilkach mieyfca nie-

któ-
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które wyznaczone dla Cudzoziem­
ców, niewiedząc gdzie fie udać, za ­
płoniony wftydem zbliżył lię ku 
ławie Lacedemończykow, profte- 
go ale poczciwego Narodu, ludzie 
powitali nafych-miaft z mieyfc fwo- 
ich, i z wfzelką uczciwością przy­
leli go do iiebie. Uięty lud A- 
theńfki ich Cnotą, niemogł fię w 
ftrzymać od krzyków ; poważny 
zaś ftarzec powftawfzy zaw ołał: 
Atheńczykowie wiedzą, co ieft u- 
czciwego, ale Lacedetnończy kd- 
wie czynią.


